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Na Nowy Rok.

r w o

My przed W ami dziś stajem 
Starośw ieckim  zw yczajem  
W  Nowy Rok niesiem piosnkę w ofierzeT 

Gdy nadzieją duch rośnie,
Źyczym w szystkim  radośnie,
Posłuchajcie nas szczerze! . r

Narodzony Syn Boży r~ t  h
Niech Sw e serce otw orzy.
Kędy skarb  nieprzebrany, bogaty; \{ / \} —

Niechaj gw iazda Trzech Króli 
Promieniami otuli 
W asze głow y i chaty.

Częstochow ska M aryja 
W aszym  modłom niech sprzyja;
W  cnej potrzebie niech Ją prośba poruszy; 

Niech się krzew ią szczęśliw ie 
£ boża na naszej niwie,
A cnoty w naszej duszy.

Ponad m iasta, nad wioski 
Nleckaj czuw a duch Boski,
Dary łask niech rozsypie w narodzie;

Czy biesiada, czy praca.
Niech nam serca obraca 
Ku miłości i zgodzie.

L. Kondratowicz (Syrokomla).

Walka klas, czy solidaryzm 
społeczny?

Czy mamy się gryźć jak psy zgłodniałe o 
porzuconą kość, albo kruki i w rony w zimie
0 w yrzucone z kuchni odpadki, dlatego, że 
jeden z nas jest robotnikiem, drugi rolnikiem, 
a inny urzędnikiem lub rzemieślnikiem, — czy 
też żyć we wzajemnej zgodzie i miłości, jak 
przystało  na ludzi, dzieci jednego Boga i jednej 
O jczyzny? Czy mamy się zw alczać naw za­
jem, psuć to, co drugi zrobi, zbuduje, — czy 
też wspólnie podaw szy sobie ręce pracow ać 
razetn nad usunięciem nędzy ^ io ra in e j i m ate­
rialnej z tego św iata, nad stw orzeniem  króle­
stw a JBożego na ziem i? Czy robotnik ma nie- 
nawidzieć inteligenta, a inteligent robotnika? 
Czy wieś ma w rogo odnosić się do miasta, a 
m iasto do w si?

jesteśm y  ludźmi, a nie zw ierzętam i dzikimi! 
Jesteśm y dziećmi jednego Boga i jednej matki 
Ojczyzny, — jesteśm y uczniami Tego, k tóry  
każdego bliźniego kazał miłować! — A  jeżeli 
tak, — to nie nienawiść, -  ale miłość, zgoda
1 w spółpraca pow inna między nami — ludźmi — 
panować.

Nienawiść i waika klas, k tórą głosi i w czyn 
w prow adza socjalizm, — niczego nie stw orzy

łrenjnsz Szarotka.

Potęga obrzędu i pieśni.
Nochalem lrenjusza od dzieciństwa. Obaj 

zobaczyliśm y św iatło  wę wsi S..., ukrytej 
w szczątkach puszczy Sandomierskiej. Poszum  
kilkuw iekowych drzew  kołysał nasze sny dzie­
cinne; król puszczy dąb-olbrzym  roztaczał m a­
jestatycznie konary swoje nad naszemi głow a­
mi, pełńemi rajskich rojeń i m arzeń. W  cieniu 
Lerw anu spędzaliśm y długie chwile zabaw . 
Szkołę początkow ą na jednej z Irkiem ukoń­
czyliśmy ław ie. Z chwilą ukończenia szkoły po­
wszechnej, rozeszły się drogi naszego życia. 
Pożegnałem  chłopczyka miłego, szlachetnego,
0 wyglądzie aniołka. On udał się do rzemiosła 
do m iasta C„ ja do Tarnow a, do seminarium.

W  pierw szych chwałach rozstania, łzami 
skrapiane, serdeczne, pełne żalu za sobą w y­
mienialiśmy listy. P o  kilku latach poczęliśmy 
się nie rozumieć, a wkońcu Irek mój kochany 
umilkł zupełnie, — straciłem  najukochańszego 
przyjaciela. Nie mogliśmy się rozumieć, bo na 
różnym  rośliśmy gruncie. On w dał się w złe 
tow arzystw a  i. ani się spostrzegł, kiedy im pod­
legł. Ja zaś kształciłem  sw ą duszę na nauce 
C hrystusa, przebyw ałem  jeno w śród pełnych 
ideałów kolegów. Nic dziwnego, że nastąpiło 
nieporozumienie.

Nareszcie po siedmiu latach niewidzenia się 
nastąpiło nasze spotkanie. B yła noc. Za kilka 
godzin m iała się odbyć pasterka. Ciało i dusza 
błądziły  około Lerw anu, duszę ściskały żal i tę ­
sknota za snem dzieciństw a, — jaki z Irkiem 
w7 cieniu tego kochanego dębu snułem. Konary 
tak sam o szem rały  wiekową pieśń, pieśń drogą
1 tak dobrze rozumianą. Naraz kładzie mi rękę 
na ramieniu ten, o którym  m yślałem . Chciałem 
go uścisnąć, lecz on odsunął mię chłodno, — 
przyczem  zaleciał mię smród alkoholu i tytoniu.

Na czułe słow a powitania milczał. W dałem  się 
z nim w rozm owę i dowiedziałem się bardzo 
smutnych rzeczy. W racał z jednej pijatyki, w y­
bierał się na drugą i jeszcze mię za sobą cią­
gnąć usiłował. Z zapałem głosił teorje socja­
lizmu i komunizmu, bez zrozumienia rzeczy. 
Nie przeszkadzałem  mu w7 jego w yw odach, by 
poznać, co się w7 jego duszy dzieje. Dusza ta 
przedstaw iała obraz smutny i straszny. Runęły 
filary moralności i etyki chrześcijańskiej w jego 
duszy. Na ich gruzach w yły  hjeny nędzy mo­
ralnej. O iakżesz smutnie odmiennym w ydał 
mi się ten zepsuty młodzieniec od miłego Irka, 
jakiego żegnałem przed laty  siedmiu. W  koście­
le od kilku lat nie był i dziś, na tę piękną, z tę­
sknotą oczekiw aną pasterkę, iść nie chciał. Za­
m ierzał iść na nocną hulankę, gdzie czekali na 
niego koledzy. Na długie moje prośby i zakli­
nania zgodził się iść ze mną na pasterkę.

Kościółek wiejski, skrom ny, rzęsiście ośw ie­
tlony, wypełniony był ludem, który  zebrał się 
tam, by uczcić Bożą Dziecinę. U derzył dzwo­
nek,, rozpoczęła się św ięta ofiara, kościół na­
pełniły radosne tony organu i z tysiąca piersi 
w ypłynęła pod niebiosa przesłodka pieśń: „Bóg 
się rodzi"... - -  Irek w słuchał się w tony pieśni, 
tw7arz jego miała w yraz bólu i szczęścia na- 
przemian, zalał się łzami, .padł na kolana, ukrył 
tw arz  w dłoniach i trw a ł tak do końca nabo­
żeństw a.

Po nabożeństw ie udaliśmy się do lasu, na 
miejsce dziecinnych zabaw  naszych i długie, 
długie chwile przepędziliśm y na wzajemnem 
w ynurzaniu się. Łzami radości i rozczulenia 
obficie skropiliśmy nasze leśne ustronia.

— Irku, co się z tobą w kościele stało, Irku 
mój dawny, kochany?

Uścisnęliśmy się serdecznie, on długo słow a 
nie mógł przem ówić.

W s zy s tk im  c zyte ln ik o m
„ W A S Z E G O  G Ł O S U “

s k ła d a m y  n ajle p sze  ż y c z e n ia  
W o W o r o c z n e -

trw ałego, nic dobrego nie zbuduje. P ie rw iast­
kiem tw órczym  jest tylko miłość, k tórą Boże 
Narodzenie na światy przyniosło.

W alka klas budzi tylko nienawiść, zaw zię­
tość, zemstę, na gw ałt gw ałtem  odpowiada, aa 
podstęp podstępem ; wielkie rzeczy tw orzy 
tylko miłość, zgoda i w spółpraca! Obecnie na 
świecie panuje w alka klas, — w alka klas i na­
rodów! i dlatego tyle nędzy, tyle biedy, tyle 
nieszczęścia! I jeżeli to ma się zmienić, to mię­
dzy poszczególnemi klasami społecznemi i po- 
szczególnemi narodami musi zapanow ać miłość 
czynna .praktyczna.

W ielkie zasady i p rzykazania Bożej Dzie­
ciny muszą być w czyn, w wielki czyn w pro­
wadzone !

Ażeby zaś to nastąpiło, potrzeba nam uśw ia­
domienia, — uświadomienia o wielkiej godno­
ści każdego człowieka, — o tem, że co biedne­
mu robimy, to samem u Chrystusow i czynimy,

— Dziękuję ci, mój drogi aniele stróżu — 
ozw ał się nareszcie. — Dziękuję ci za to nieba, 
jakie w tej chwili g ra w duszy mojej znękanej. 
Tony organu i pieśni potężną falą porw ały  m y­
śli moje ku tym sielskim, anielskim chwilom na­
szego dzieciństwa... W szystkie szlachetne uczu­
cia, jakie wpoiła we mnie m atka i w ycho­
w aw cy ze szkoły ludowej, zalały mi serce, 
z żyw iołow ą siłą trąciły  o wielostrunną harfę 
mojej duszy i zagrały  pieśń, — pieśń, k tóra pię­
knem swojetn i potęgą zmieniła duszę moją. Pod 
w pływ em  tej pieśni w duszy zapłonął nagłe 
ogień miłości ku Bogu, ku Ojczyźnie, ku w szyst­
kiemu co szlachetne, co dobre i stopił lody nie­
w iary w duszy mojej, zerw ał kajdany św iato­
we. Pójdę do matki mojej kochanej, rzucę się 
jej do nóg, oddam jej serce moje takiem, jakiem 
je ona ręką swoją ukształtow ała, podzielę się 
z nią szczęściem mojem, w ynagrodzę je] 
w szystkie przykrości, jakich z mej strony do­
znała, w ypłaczę się dowołi. Dziś jeszcze pójdę 
do trybunału Pokuty, przyjm ę Boga do serca 
mojego, niech w niem króluje, niech je do sie­
bie prowadzi.

T efaz łączą mię z Irkiem złotej przędzy mi­
łości nici i na duszach naszych w yry te  są głę­
bokie piętna przyw iązania, tak silne, że ani anioł 
śmićrci tych nici przeciąć, ani tego piętna za­
trzeć nie będzie w stanie.

Zdarzenie opisane należy do najsłodszych 
w skarbcu moich wspomnień. A iluż to takich 
Irków żyje w śród nas, co toną w bagnie ze­
psucia, głusi na wszelkie słow a upomnień i prze­
stróg. Podajm yż im ręce, nieśmy im serce na 
dłoni, a uratujem y ich dla najśw iętszych idei, 
pow iększym y zastęp rycerzy  C hrystusa, a co 
najważniejsze, że Polska będzie rosła., I

Tarnów , dnia 14 grudnia 1925.
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0 tein, że każdy człow iek rna praw o do bytu 
godnego człowieka, — o tem, że praw dziw e 
szczęście każdego z nas leży w szczęściu 
w szystkich.

Ale oprócz- uświadomienia w duchu C hry­
stusa potrzeba nam przerobienia i urobienia 
serca na w zór Serca Jezusa. Musi się ono 
pozbyć chciwości, zazdrości, sobkostw a, nie­
nawiści, zem sty, — a być pełne spraw iedliw o­
ści, miłości, ofiary i poświęcenia i to nietylko 
w słowach, ale przedew szystkiem  w czynach.

Brońm y się, gdy nas niesprawiedliw i, ludzie 
bez serca i czucia, k rzyw dzą i w yzyskują, — 
piętnujmy złych, przew rotnych obłudników, 
w yzyskiw aczy, złodzieji, oszustów, gorszy­
cieli, próżniaków, — jak C hrystus piętnował 
faryzeuszów  i gorszycieli, — ale nie głośmy nie­
nawiści, — tylko wielkie przykazanie miłości 
w czyn w prow adzajm y!

Pod w pływ em  tego przykazania znikło nie­
wolnictwo, znikła pańszczyzna. Zniknie z cza­
sem i nędza socjalna, nastanie chwila, że ludzie 
napraw dę poczują się dziećmi jednego Boga
1 wieść będą żyw ot godny dzieci Bożych, — ale 
spraw i to nie walka klas, ale przykazanie 
miłości, solidaryzm  społeczny. J, L.

O polskość Kas Chorych.
C zy wiecie, co się stało  z polskością Kas 

Chorych w W ilnie? Prezpadła. Na wiosnę były 
tam w ybory. Żydzi szli na osobne listy, podo­
bnie jak w Tarnow ie, socjaliści na osobną, Ale 
po w yborach pięknie się pokumali i głosowali 
razem , jak przystoi żydom i żydowskim  pobra­
tymcom  — socjalistom. A że mieli razem  w ięk­
szość w Radzie, w ięc chcieli pokazać, co po­
trafią. Nie byle co! Żeby cała  Polska —• no 
i Rosja — wiedziała, co wielkiego obmyśleli 
w W ilnie socjaliści z żydami w Radzie Kasie 
Chorych. Żydzi postawili wniosek, by im wolno 
było przem aw iać na zebraniach Rady Kasy 
Chorych po żydowsku. Za wnioskiem gloso­
wali oczywiście żydzi i socjaliści wileńscy. 
W niosek przeszedł. I odtąd żydzi przem aw iają 
tam na zebraniach R ady po żydowsku. — I to 
stało się w Wilnie, o którego polskość walczy 
praw ie cała Polska. Ale co obchodzi tow arzy-

Zwycięstwo kochającej matki.
6  (Ciąg dalszy).

— Uciekać nie uciękam, ale nie mam o czem 
gadać. Inny ty  teraz, a ja ta sama, com była.

— Nie bądź głupia, M arysiu, nie gadaj jak 
w szyscy, co nic o świecie nie wiedzą. Człowiek 
musi rozumu nabierać, człow iek musi pilnować, 
aby  nie było k rzyw dy na świecie, raz musi 
przyjść sprawiedliwość...

Na to M arysia ostro:
— Oho!... jaki porządek, jaka racja do spra­

wiedliwości! Zbić człow ieka, aby mu nogi po­
łamać, to spraw iedliw ość?... Poranić drugiego, 
to  nie krzyw da?... Nam awiać do nienawiści 
i zem sty, to spraw iedliw ość?... Idź! idź! w stydź 
się tak gadać nieuczciwie!... M atce tylko życie 
zatruw asz taką robotą.

W eszła Tom aszow a, całuje M arysię, daje 
m aść i py ta:

— Kto go zbił?... kto?...
M arysia nic na to nie mówi, ale odchodzi 

smutna.
Po chwili Jaśko z gniewem pow iada:
— Głupia!...
— Na M arysię tak m ów isz?
— Jużci...
— A powiedz mi, Jaśku, kogo ty  tu pochw a­

lił, od kiedyś przyjechał? Ja ci jeno patrzę i słu­
cham, a m yślę sobie — czy też doczekam  tej 
chwili, lecz darmo, — w szyscy  źli, głupcy, ło­
try , gałgany!... Ksiądz zły, pan zły, m ajster zły.

Encyklika papieska
Święto Króles

* Papież w ydał encyklikę na cześć Chrystusa, 
jako króla ludzkości. W encyklice tej Papież 
w zyw a narody do uznania panow ania C hry­
stusa nad ludzkością, przyczem  na znak tego 
ustanaw ia nowe św ięto na ostatnią niedzielę
października każdego roku, a mianowicie 
   ; --------

szów polskość W ilna, gdy m ają zapewnienie 
od żydów, że za to judaszowe zaprzedanie pol­
skości będą żydzi głosowali za wnioskami so­
cjalistów. Co ich — socjalistów — obchodzi, że 
fakt ten w ykorzystują Litwini, dowodząc, że 
Wilno nie jest polskie. Co ich obchodzi, że ży­
dzi przed całym  światem  się chełpią i przeko- 
nywują tym faktem nieświadomych praw dy, że 
m iasta polskie są całe żydowskie. Co ich ob­
chodzi, że ten skandal dla Polski wyw ołali nie 

w jakiej nieznanej mieścinie, ale w jednem 
z sześciu wielkich m iast w Polsce, w mieście 
M ickiewicza, w mieście uinw ersyteckiem . Co 
ich to w szystko obchodzi, byle oni '— socjali­
ści — mieli żydów  za sobą.

1 w Tarnow ie żydzi postawili osobne listy. 
Ale z tego nie qj^łmy się co cieszyć. Oni chcą 
pokazać socjalistom sw ą siłę, by na nich póź­
niej więcej w ytargow ać, w razie gdyby ,z so­
cjalistami uzyskali w Radzie większość. Oni po 
w yborach połączą się, jak się połączyli w W il­
nie, jak się łączą nietylko we w szystkich Ka­
sach Chorych, ale gdziekolwiek tylko się spot­
kają, czy w Sejmie, czy w Radzie miejskiej. 
A kiedy się złączą, to reszta ubezpieczonych 
członków Kasy Chorych będzie jakby na łasce 
u żydów i socjalistów, tak, jak to dotychczas 
było. Oni będą mieć pierw szeństw o do złotych 
zębów lub kauczukow ych szczęk, — oni będą 
pierwsi i najbardziej pomocy potrzebujący do 
w ysyłki na letnisko do B ystrej, — oni jedynie 
będą mieć praw o do pomocy pieniężnej na róż­
ne żydow skie i socjalistyczne tow arzystw a i ko- 
lonje. Oni tylko swym i ludźmi obsadzą urząd 
Kasy Chorych i nadal będą św iętow ać 1-go 
Maja w biurach Kasy i nadal będą w; celach w y­
borczych ubezpieczać fikcyjne konsum y i pa- 
rafje i podrw iw ać z inaczej m yślących człon-

profesor zły, — cały św iat zły, — naw et niby, 
tak wydaje się, że u ciebie i Pan  Bóg zły!...

— Dajcie pokój!.!.
Ale Tom aszow a, rozp łakaw szy 'się  gorzkie- 

mi łzami, mówi dalej:
— Kto u ciebie dobry? kto?... Josel, bo daje 

wódkę, a pieniędzy pożycza... tyle u ciebie do­
brego, co u żyda i przez żyda... Oj, synu mój, 
synu, niedaleko ty  zajdziesz tędy i ja biedna na 
tam tym  świecie nie będę miała z kim stanąć 
przy  ojcu twoim, — nie będę miała z kim tam 
p rzy jść !....— Zasłoniła oczy i płacze.

jaśkow e serce nie kamień! On m atkę ko­
chał poczciwie. Nie było dla niego większego 
smutku, jak łzy matki. Nie może w ięc patrzeć, 
chw yta jej ręce, całuje... prosi...

— Matko!... nie płaczcie!... co chcecie? Ja 
przecie nic złego nie zrobił ,ja nikogo nie zabił, 
nie ukradł niczego, nie okłamał, czego chcecie?

Po długiej chwili rzekła m atka:
— Ani kradłeś, ani zabijałeś, a przecie s tra -  

sznie grzeszysz. Jak  ty, Jaśku, chcesz co do­
brego w świecie zrobić, to rób, ale rób czy- 
stem sercem  i życiem czystem . Jak ja chcę 
mieć czystą dla ciebie koszulinę na niedzielę, 
to muszę ją czystą ręką uprać i uprasow ać, bo 
inaczej by była brudna. Jak ty  chcesz zaradzić 
biedzie ludzkiej i krzyw dom  wielkim, to nie idź 
z tymi, co grosz zarobiony u żyda marnują, ani 
z tymi, co radziby księży i panów i bogaczów 
pow yw ieszać. W idzisz, synu, koń ma i stajnię 
i obrok, siano i derkę, a biedny psina ledwie

na cześć Chrystusa
wa Chrystusa.

święto Królestwa Chrystusa. W roku bieżą­
cym nowe św ięto obchodzone będzie w dniu 
31 grudnia we w szystkich kościołach. W Rzy­
mie celebrow ać będzie Papież uroczystą Mszę 
pon ty  t tkalną.

ków Kasy i pracodaw ców . Tylko oni, bo innym, 
jakby do Kasy składek nie płacili, będą rzucać 
tylko ochłapy: aspirynę, wodę destylow aną 
i olejek rycynow y.

Tak, tylko oni, jeśli my solidarnie nie bę­
dziemy glosowali na listę kandydatów  „Zje­
dnoczenia katolicko-narodow ego1', jeśli będzie­
my siedzieć 1 0 -go stycznia „spokojnie" w do­
mu i powiemy sobie: „jakoś to będzie44 — lub 
„bezemnie się obejdzie*4.

A możemy się też doczekać tego, co w W il­
nie: przem ówień w pięknym żargonie na posie­
dzeniach Rady Kasy Chorych w Tarnow ie. — 
1 nie jest to tylko straszakiem , ale konsekw en­
cją, następstw em  raz  dokonanego faktu. Bo dla- 
czegoby tarnow scy tow arzysze-socjaliści mieli 
być bardziej narodowym i, niż wileńscy, — dla- 
czegoby mieli odmówić kochanym, uciśnionym 
żydkom „takiej drobnostki".

Kto chce, by do tego nie doszło, by w Ka­
sie Chorych była równość, ale nie ta, głoszona 
przez socjalistów, — lecz jednakow a równość 
praw  dla w szystkich ubezpieczonych, ten musi 
głosować 10 stycznia 1926 na listę „Zjednocze­
nia" Nr. 8  dla ubezpieczonych, t. j. pracujących, 
a Nr. 9 dla pracodawców.

. Polecamy

„Muzykę i śpiew“
m iesięcznik , pośw ięco n y  m uzyce  kościelnej, 
p o d  red. R  Ferka, K raków , św. K. rzyża

w budzie na mrozie się schroni, a jaką kostkę 
obgryzie. To i cóż?... Będzie żreć konia za to, 
że jemu lepiej?... A dąb, ile sobie ziemi korze­
niami zagarnie, ile sobie miejsca weźm ie w le- 
sie, a traw a na drodze ledwie się trzym a na 
piasku korzonkiem  i kto idzie, to ją zdepce, to 
ją ugniecie. I cóż...

Jasiek siadł na ław ie i zadumał się. S ta ra  
m atka zbliża się, gładzi mu włosy, tuli jego 
głowę i mówi słodkim głosem :

— W iem ci ja, dziecko moje, że bieda to 
ciężka- rzecz. Czy ja jej nie zaznałam ? Czy ja 
nie przepraacow ałatn życia ciężko?... Kto ma 
serce dobre, ten pragnie, aby na świecie było 
lepiej, jeno, moje dziecko, nie każda droga pro­
wadzi do dobra, nie każda...

— W y bo, matko, jak zaczniecie płakać, 
a mówić, to serce zmięknie. P rzy  was, tobym  
był jak pierwej, ale co o tem gadać!... trudno... 
trudno... — M achnął ręką i pobiegł do miasta.

* ‘ * *

U Joslą znowu jest zgrom adzenie. Zeszło się 
ludzi mnogo. Jedni przyszli z ciekawości, bo 
myślą, że to jaka „komedja", drudzy szli, bo 
ich inni namawiali. Ale najwięcej było tych, k tó­
rzy  szli dlatego, iż to zebranie jest u Josla, a u 
Josla, jak wiadomo, wódka, piwo, haraki i w e­
soło. Gadają jedni, gadają drudzy.

— Robotnik i chłop pokrzyw dzony nędzę 
cierpi, z nędzy ginie!... — w oła jeden.

(Dokończenie nastąpi).
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Pracodawcy! Glosujcie dnia 10-go stycznia na listą Nr. 9.
Dwie drogi, a raczej jedna.

P rzy rost naturalny ludności Rzeczypospo­
litej wynosi rocznie około 400 tysięcy osób. — 
Dochód narodow y Polski i m ajątek jej nie w zra­
sta  w tym stosunku, aby można było w yżyw ić 
p rzyrasta jącą z roku na rok ludność. M amy za­
tem przed sobą dwie drogi: albo skazyw ać 
część ludności na emigrację, albo też ściągać 
obcy kapitał w Polsce, dając w ten sposób 
m ożność zatrudnienia przyrastającej ludności 
roboczej.

Jedno i drugie jest w dzisiejszych w arun­
kach niezmiernie trudne.

W szelka em igracja w  czasach powojennych 
spotyka się z dużemi przeszkodami. Państw a, 
które przyjm ują imigrantów, staw iają im roz­
maite w arunki, często tego rodzaju, że imigrant 
d!a spełnienia ich zdobyć się musi na taki sam 
wysiłek m aterialny, jakiby mu pozwolił zało­
żyć w łasny w arszta t pracy i egzystow ać spo­
kojnie w kraju. W  naszem położeniu uniemożli­
wia to jakąkolwiek akcję em igracyjną, pom y­
ślaną na szerszą skalę.

Co się tyczy  ściągnięcia obcego kapitału do 
Polski, to sp raw a ta om awiana wielokrotnie 
przez szereg w ybitnych fachowców, znajduje 
się w stadjum beznadziejnem. Obcy kapitał do 
Polski ściągnąć jest niezmiernie trudno. P ań ­
stw a. posiadające kapitały, które mogą być lo­
kowane zagranicą, zachowują w stosunku do 
Polski wielką ostrożność z całego szeregu po­
wodów.

Jednym  z głównych powodów' jest u trzy ­
mująca się zagranięą opinja o chaosie w na­
szyć!) stosunkach zew nętrznych. Opinje te, jak 
wogóle opinje państw/ środkow'o-europejskich 
w- świecie kapitalistycznym  urabiają Niemcy, 
z któremi prow adzim y obecnie wojnę celną i nie 
uregulowaliśm y dotychczas wielu stosunków 
natury politycznej.

Prócz tego stosunek nasz do Rosji sow iec­
kiej i słabe dążności do naw iązania z nią oży­
wionych stosunków handlow ych, stw arzają  za­
granicą przekonanie, że nie doceniamy znacze­
nia rynków  w'schodnich, a przez to przem ysł 
nasz daje słabe gw arancje rentowności.

Jeśli do pow yższych m otyw ów  dodamy brak 
zaufania do naszych stosunków w ew nętrznych, 
jaki urobił się zagranicą pod w pływ em  rozm ai­
tych mniej lub więcej praw dziw ych pogłosek, 
dotyczących naszego obecnego kryzysu eko­
nomicznego, oraz chaotycznego ustaw odaw ­
stw a, to osiągniemy pełny obraz w yobrażeń 
o ryzyku, na jakie naraża się w swojem mnie­
maniu kapitalista obcy, lokujący swdj m ajątek 
w Polsce.

T rzeba więc najprzód doprowadzić naszą 
politykę zagraniczną do tego stanu, w którym  
mogłaby ona skutecznie zw alczać podobne o 
nas mniemania zagranicą. Musimy dalej p rzy­
stąpić do uregulowania stosunków gospodar­
czych ze swoimi sąsiadami w jak najbliższym 
czasie, a przedew szystkiem  z Niemcami, bez 
względu na sym patje lub uczucia.

Nasze listy.
Pisaliśm y już, że listy nasze kandydatów  

do Pow . Rady Kasy Chorych w' Tarnow ie są 
wyrazem  szerokiego Zjednoczenia grup kato­
licko - narodow ych, — że znajdują się na nich 
przedstaw iciele tych ugrupowań politycznych 
z Tarnow a i okolicy, którym  drogie są najw yż­
sze skarby naszego narodu: religja i polskość.

Że religja jest skarbem  każdego Polaka, do- 
t wodzić nie Potrzeba. Dowmdzą tego dzieje na­

szego narodu, tak  przedrozbiorow e, jak też 
w okresie rozbiorów. Dowodzi — wołanie ca­
łego narodu o pomoc Bożą, którego nam O patrz­
ność nie odmówiła, podczas najścia bolszew i­
ków na Polskę. Dowodzi tego fakt, że ludzie 
Prawdziw ie religijni pracują szczerze nad od­

budową O jczyzny na swoich stanow iskach, — 
a ci, których przykazania Boże nie prow adzą 
przez życie, \\'padają łatw o w bagno przekup­
stw a, m arnotraw ienia dobra publicznego, a 
krótko mówiąc w kradzież m ajątku państw o­
wego i narodowego, czy to na stanow iskach 
ministerjalnych się znajdują, czy na innych 
mniejszych urzędach, czy też będąc zarządca­
mi Kasy Chorych. A dowodzi też potrzeby re- 
ligji w życiu człow ieka, że ci, k tórzy nie chcieli 
poddać się praw om  praw dziw ej w iary, stw o­
rzyli sobie fałszyw e wierzenia hodurowskie
1 tak chcą zagłuszyć niespokojne sumienia.

Że trzeba w wolnej Polsce bronić polskości, 
widzimy to z wileńskiej Rady Kasy Chorych, 
o czem piszemy w innym artykule.

Pisaliśm y już, że lista ubezpieczonych nosi 
Nr. 8 , a lista pracodaw ców  Nr. 9, — że o te 
num era ani się nie staraliśm y, ani nie prosiliśmy, 
lecz że nam je po ich złożeniu Kasa Chorych 
nadała z koleji, gdyż podobno przed nami zło­
żono w urzędzie Kasy Chorych siedm list w y­
borczych.

Dziś przyglądnijm y się dokładnie naszym 
listom.

Lista ubezpieczonych pracow ników  fizycz­
nych i um ysłowych mieści w sobie 10  robotni­
ków fabrycznych niekwalifikowanych, 6  kw a­
lifikowanych, 4 dozorców domowych, 4 robot­
ników rolnych (folwarcznych), 3 służące, 4 pra­
cowników handlowych, 5 pracow ników  rze­
mieślniczych (czeladników), 4 urzędników miej­
skich z T arnow a, 2  pracow ników  gminnych 
z prowincij, 3 urzędników dworskich, 3 fabrycz­
nych, 2  pryw atnych, 2  niższych funkcjonarju- 
szów, 2  konduktorów tram w ajow ych, 1 pod­
m ajstrzego m urarskiego, 1 pracow nika d rukar­
skiego, 1 drogom istrza, 1 dróżnika i 2  praco­
wników chrześc. Związków zawodowych.

Są więc w liście tej uwzględnione w szystkie 
zawody, ubezpieczone w Kasie Chorych. Za­
rzut socjalistyczny, k rążący  po mieście, że nie 
jest to lista czysto robotnicza, jest w prost głupi.' 
P rzecież ‘członkami Kasy Chorych są praco- 
wciny i fizyczni i umysłowi. To też. i jedni i dru­
dzy mają praw o przedstaw icielstw a w Radzie 
Kasy Chorych. Poniew aż zaś w iększość ubez­
pieczonych stanow ią pracow nicy fizyczni, więc 
też przew ażającą w iększość kandydatów  z li­
sty  ubezpieczonych stanow ią robotnicy różnych 
gałęzi przem ysłu, rękodzieła, handlu i rolnictwa.

Zresztą jakimż to robotnikiem jest naczelny 
kandydat listy socjalistycznej? P rzed  wojną był 
m agazynierem  kolejowym, a teraz  adm inistra­
torem  domu i z tej racji ubezpieczonym. A czem- 
że to był prezes byłej osławionej Rady socja­
listycznej? Czy nie profesorem gimnazjalnym?

Nie macie socjaliści się czego czepiać, to 
w ym yślacie głupie zarzuty. A to liczba ośm 
ma być zakazana, a to lista nie jest robotnicza, 
a to znowu ten lub ów wam się nie podoba, bo 
nie jest w w aszej partji lub z hodurowskiej 
budy, albo też żółć w as traw i, że wielu sze­
regi wasze opuściło, nie chcąc dalej patrzeć na 
k rętactw a. A w reszcie jeden w as szczególnie 
drażni, bo z poduszczenia żydów nie możecie 
znieść tego, że przyjął w iarę katolicką. Uspo­
kójcie się tow arzysze! Naszą jest rzeczą, kogo 
na liście postaw iliśm y i w y możecie na nich 
nie głosować. Obejdzie się.

L ista kandydatów  „Zjednoczenia" z grupy 
pracodaw ców  jest pięknym objawem zgody 
wszystkich kół m ieszczańskich, a zaw iera też 
przedstaw icieli ziemian i przedstaw iciela rol­
ników ze Strusiny. Szczegółowo biorąc, wcho­
dzi w jej sk ład: 11 rzemieślników (majstrów, 
w tern prezes Izby Rękodzielniczej), 6  kupców,
2  ziemian, 1 przem ysłow iec, 2  architektów - 
przedsiębiorców, 1 budowniczy, 1 ksiądz, 1 ad­
wokat, 1 lekarz, 2  profesorów szkół średnich 
(w tern prezeska Nar. Organizacji Kobiet), 1 go­
spodyni domu i 1 rolnik.

Co do tej listy na nic się zdały ze strony so­
cjalistów i żydów  próby poróżnienia jednych 
grup m ieszczaństw a przeciw  innym. Rozum na­
rodow y zw yciężył niesnaski drobne i zakusy 
w rogów. Ogólny interes i dobro Kasy Chorych 
przem ogło wichrzenia partyjników.

Kasa Chorych nie może być in sty tucją jja r- 
tyjnych • korzyści i żerow ników  socjalistyczno- 
żydowskich, ale instytucją dobra społecznego. 
W yrazem  tych  dążności są listy kandydatów  
Nr. 8  z grupy ubezpieczonych i Nr. 9 z grupy 
pracodaw ców  i na te listy będą w szyscy ro­
zumni członkowie Kasy Chorych głosowali 
w przyszłą niedzielę, dnia 10 stycznia 1926 r.

Co tydzień niesie.
ZE ŚWIATA:

Przed  świętakni konferował sowiecki komi­
sarz  dla spraw  zagranicznych Cziczerin z fran- 
cuskiem ministrem spraw  zagranicznych w P a ­
ryżu. W ynikiem  tych rozmów ma być utw o­
rzenie wspólnej komisji francusko-sowieckiej, 
której zadaniem będzie doprowadzenie do po­
rozumienia między rządem  sowieckim i Francją.

W  drodze pow rotnej do M oskw y w stąpił 
Cziczerin do Berlina i do Kowna, również na 
konferencyjki.

Rosja sow iecka zaw arła  z Turcją sojusz. 
O bydw a państw a zobow iązały się na podsta­
wie jego postanowień do niezaw ierania żadnych 
umów m iędzynarodow ych, k tóreby były dla 
wspótsojusznika niekorzystne. T rak ta t ten jest 
sk ierow any głównie przeciw  Anglji, a przyszedł 
do skutku, jako odpowiedź Turcji na znane roz­
strzygnięcie Ligi Narodów o losach Mossulu.

W Syrji nastąpiło zawieszenie broni. Sułtan 
A trasz zrezygnow ał z dalszej walki z Francu­
zami. Podobno Francja przyjęła przychylnie 
warunki podane przez Druzów.

Abd-el-Krim, wódz m arokański, p rzysłał do 
P aryża  w ysłannika z propozycjami w arunków  
pokojovvych, a równocześnie rozpoczął opera­
cje wojenne przeciw  Francji.

W Chinach wojna domowa szaleje. Gen. 
Czang-So-Lin, popierany przez Japonję, pobił 
arm ję gen. Kuo-Sung-Lina na głow ę i rozkazał 
poćw iartow ać zwłoki straconego generała pu­
blicznie na ulicach Mukdenu. Reszta generałów , 
w alczących pod gen. Kuo-Sung-Linem, prze­
szła już podczas walki na stronę Czang-So- 
Lina, obaw iając się w razie wzięcia ich do nie­
woli, tego samego losu, k tó ry  spotkał ich do­
wódcę. Podobno rządy am erykański, angielski, 
francuski i japoński zam ierzają interw enjow ać 
w Chinach w najbliższym czasie zbrojnie.

Rząd rumuński rozpoczął budowę w spa­
niałego pomnika na cześć żołnierzy rumuńskich, 
k tórzy polegli w czasie wojny światow ej. Pom­
nik ten stanie na szczycie góry Karalman w Kar­
patach. Będzie miał kształt k rzyża wysokości 
kilkudziesięciu m etrów , a w ybudow any będzie 
z kamienia. Na szczycie pomnika będzie płonął 
„w ieczny ogień", w idoczny w nocy w promie­
niu kilkudziesięciu kilometrów.

• Słow acka partja ludowa (Hlinki) wniesie na 
podstaw ie uchw ały sw'ego ostatniego zjazdu 
pod obrady Ligi Narodów za pośrednictw em  
\ypływ ow ych zagranicznych polityków pismo 
z życzeniami i zażaleniami przeciw Czechom.

W  wigilję Bożego Narodzenia po nieszpo­
rach odbyła się uroczysta ceremonja zakończe­
nia Roku Świętego zamknięciem przez Papieża 
„Bram y Św iętej" w bazylice św. Piotra.

Z POLSKI:
Sejm zebrał się zaraz po św iętach w ponie­

działek 28 grudnia. Na pierw szem  posiedzeniu 
przyszły  pod głosowanie popraw ki Senatu do 
ustaw y o reformie rolnej.

Am erykański rzeczoznaw ca finansowy Dr 
Kemmer przybył już do W arszaw y.

A
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W s zy s tk ic h  P .  T .  C zy te ln ik ó w  ,,Ift(a s z e g o  G ł o s u ” ,  k ló r z y  nie za p ła c ili  z a  ro k o b ie g ły  prenum e~ 
ra ty , prosim y b a rd zo , by j ą  odesłali m o żliw ie  odw rotnie. P r z y  tej o k a z ji  prosim y ró w n ie ż nie za p o m n ie ć  
o fu n d u s z u  p ra so w ym . A D M I N I S T R A C J A .

Tuż przed świętam i, jak i po św iętach are­
sztow ały  organa policyjne w Krakowie, C hrza­
nowie i w Tarnowie kilkunastu agitatorów  ko­
m unistycznych, k tórzy od dłuższego czasu tru ­
dnili się kolportażem  pism i w ydaw nictw  ko­
m unistycznych.

Królewna Krasawica.
Z inicjatyw y i pod umiejętnem patronatem  

p. Stefanji Kopffowej odbył się 8  i 9 grudnia, 
przy doszczętnie w ysprzedanej sali Sokoła, 
przedstaw ienie prześlicznej bajki fantastycznej, 
p. t. „Królewna K rasaw ica11. Zespół am atorski 
stanowili tym razem  dorośli i dzieci, a całość 
była obym yślana i ułożona przez p. Kopffową 
tak artystycznie  i celowo, że nie miała zupełnie 
ujemnych cech spektaklu am atorskiego, lecz je­
dynie wdzięk jego. Reżyserja i strona techniczna 
spoczyw ała w w ytraw nych  dłoniach prof. W oj­
tasiewicza, którego nadzw yczajny zm ysł orga­
nizacyjny i talent reżyserski ujaw niały się na 
każdym  kroku.

Prześliczna Królowa W ieszczek in terpreta­
cji p. Nusi M adeyskiej zachw yciła licznie ze­
brane tłum y dzieci i dorosłych, — u stóp jej 
tronu składały  ofiarę ze sw ych talentów 
wieszczki, pp. Stapfówna, Zula Stojowska, 
Szrederów na, Ferensów na, Góralew iczówna. 
Także ptaki w osobach pp. Zarem bianek, p. S te­
fańskiej i p. W ilburżanki, pragnęły sw ym  pięk­
nym tańcem uczcić Królową. N ajw yższą jednak 
biesiadę spraw ił swemi ewolucjami tanecznemi 
tak królowej, jak i widzom, czarny motyl p. Da­
nusi Greissów ny. W alc Chopina w jej w yko­
naniu stał na wysokości produkcji zawodowej

P ełna  zapału dla dobrej spraw y całości a r­
tystycznej p. Kopffową grała też sam a rolę 
niani M arcysi, a djalog jej ze Stachem  p. Ro­
manem Skow rońskim , w nosiły nastrój weso­
łości i niefrasobliwego humoru, dzięki nadzw y­
czaj swobodnej grze p. Skow rońskiego, poru­
szającego się na scenie ze sw obodą zaw odo­
w ego aktora. P. .Józef Jachna w otoczeniu pa- 
zików — Tolusia Kopffa i Stefana Silbigera, 
tw orzy ł śliczną sy lw etkę dworzanina Królewi­
cza S taw y. Milutką K rólew ną-K rasaw icą była 
p. Jadw iga Zarem bianka, w praw dziw ie stylo­
wej toalecie, a balecik maleńkich uczeniczek jej 
szkółki freblowskiej w osóbkach: Krzysi Mi- 
siaczkównej, Kaniównej, Chełmeckiej i m alut­
kiego Zarem by, wzbudził ogólny zachw yt. 
Dw a ak ty  tej fantastycznej sztuki odbyw ają 

' się w grocie Karzełków. Było tych Krasnolud­
ków siedmiu: Jurek Potem pa, k tó ry  w roli H et­
mana wyróżnił się w . pośród ogółu grających, 
Toluś Kopff, Stefan Silbiger, M arjusz Peszkow - 
ski, Januszek Orzech, Tadzio Kulig i Kazio Ki­
sielewski. S tarzy , rutynow ani ak torzy  mogliby 
tym malcom pozazdrościć swobody ruchów, 
sw ady .i tupetu aktorskiego; grali doskonale, 
śp iew y  ich solowe (Stefan Silbiger) i chóralne 
brzm iały  czysto i pewnie. Niemało w  tem za­
sługi p. Ziemiańskiej. — Zła Dola była świetnie 
uzm ysłowiona przez p. Biseka, a drażniona 
przez uroczego Chochlika (J. Cholewiankę).

Dochód z tej im prezy, wyniósł na czysto 
350 zło tych; przeznaczony na cele kulturalno- 
oświatow e.

P o  raz  trzeci będzie odegrana Królewna- 
K rasaw ica dnia 4 stycznia w Sokole. Kto nie 
był, niech spieszy zobaczyć tę milutką bajkę 
fantastyczną.

Piece kaflowe, kaclinie, cegłę m aszynową 
ręczną i pustą, cegłę ogn io trw ałą  (sza­
m otową), d a c h ó w k ę  ciągniętą, tłoczoną 
i karpiówkę, dreny w różnych wym iarach

p o leca ją  po  cen ach  p rzy stęp n y ch  i n a jle p sze j jak o śc i

Zakłady ceramiczne W ładysław a Bracha
w Tarnowie.

„N asz  G ło s  4
do nabycia tylko w polskich trafikach.

Ze względu na stw ierdzone bojkotowanie 
w sposób podstępny naszej gazety przez trafiki 
żydowskie, którym  nie na rękę jest pismo, mó­
w iące żydom śmiało praw dę, a także ze w zglę­
du na wrogie stanow isko żydów do „Zjedno- 
czenia“ grup katolickich i narodow ych na te ­
renie T arnow a przy zbliżających się w yborach 
do Rady Kasy Chorych, — Adm inistracja „Na­
szego Głosu1’ podaje do wiadomości P. T. C zy­
telników, że odtąd „Nasz G łos11 można będzie 
nabyw ać tylko w polskich trafikach następu­
jących :
Rokach, ul. W ałow a.
Kozioł, pl. Sobieskiego (budka inwalidy). 
Baudowa, ul. K rakow ska (hotei „Bristol11). 
Dzierw a, ul. K rakow ska (kiosk przy pl. Ko­

ściuszki).
Uszko, u). K rakowska.
Gutowa, ul. Kolejowa.
Księgarnia „Ruch11, stacja kolejowa. 
Spółdzielnia „Ogniwo11, ul. Urszulańska. 
Spółdzielnia „Zjednoczenie11, pasaż Tertiła. 
Redakcja „Naszego Głosu11, ul. Sem inarska.

Kronik*.
Oratorium Bożego Narodzenia czyli Jasełka 

w 4 aktach w opracow aniu dyr. J. O rzecha 
odegrają uczniowie II. Gimnazjum w sali So­
koła 1. dnia 8  grudnia (piątek) o godz. 7 wieczór. 
Nowość godna widzenia,

„W ianek sortowy*4, dram at w 4 aktach Je­
rzego Żuławskiego, odegra na dochód „Domu 
nieuleczalnie chorych11 Koło am atorów  i am a­
torek w sali Sokoła I. w niedzielę dnia 3 s ty ­
cznia o godzinie 8  wieczór.

K rółew na-K rasaw ica graną będzie po raz  
trzeci w poniedziałek dnia 4 b. m. w sali So­
koła I. o godzinie 5 popołudniu.

Opuszczono w podanej w, poprzednim nu­
m erze „Naszego Głosu11 w  liście „Zjednoczenia11 
kandydatów  z grupy pracow ników  pod Nr. 44 
Karol Noga, podm ajstrzy m urarski.

Do Izby lekarskiej w Krakowie wybrani zo­
stali między innemi z T am ow a: Dr B ielatow icz 
M arjan i Dr Szalit Edw ard, z Nowego Sącza: 
Dr Dudziński Jan.

Nowych ulg podatkow ych nie będzie. W obec 
niczem nieuzasadnionych pogłosek o m ających 
w krótce nastąpić nadzw yczajnych ulgach w za­
kresie podatków bezpośrednich, m inisterstw o 
skarbu komunikuje, że zostały przyznane tylko 
ulgi następujące:

a) rozłożenie na 3 ra ty  podatku przem ysło­
wego od obrotu za 1 półrocze 1925r., płatne 
w dniu 20 listopada i 10 grudnia 1925 r„ oraz 
w dniu 31 stycznia 1926 r.;

b) rozłożenie na 2  ra ty  podatku dochodowe­
go za rok podatkow y 1925 r„ płatne w  dniu 
15 listopada i 15 grudnia 1925 r.;

c) odroczenie trzy  czw arte  bieżącej należ­
ności z tytułu podatku m ajątkow ego na r. 1926.

O żadnych dalszych ulgach nie może być 
m owy.

Skasow anie oficerów ewidencyjnych. Zgo­
dnie z rozporządzeniem  m inisterjalnem z dniem 
19 grudnia zostały skasow ane przy  starostw ach  
e ta ty  oficerów ewidencyjnych, k tórych zada­
niem było między innemi załatw ianie spraw  po­
borowych. Oficerowie ci przydzieleni zostaną 
do dyspozycji poszczególnych P. K. U.

Za dziadow skie pieniądze dojechał z T a r­
nowa do Gdyni Chrobak Józ. z T arnow a, lat 19. 
Pieniądze w sumie około 400 złotych skradł 
śpiącej żebraczce Annie Śm ietana dnia 5 gru­
dnia u. r. Z Gdyni, — gdzie przekonał się, że 
i w P aryżu  nie zrobią z ow sa ryżu, — m usiał

w rócić piechotą do T am ow a, bo pieniędzy nie 
starczyło  na dalsze podróże i zabaw ę. Zale­
dwie wrócił, a już 29 grudnia pociągnięto g© 
do odpowiedzialności sądowej.

Sklep Spółdzielni kolejowej okradziono 
w pierw sze św ięto Bożego Narodzenia przez 
w łam anie się przez drzw i. Złodzieje skradli 
różnych artykułów  spożyw czych na sumę 
1 0 0 0  złotych. Dochodzenie w toku.

Strzelają na w iw at, czy do wron w ulicy 
Nowy Św iat czy Lipowej i w  dzień Bożego 
Narodzenia omal nie przyszło do nieszczęśli­
wego wypadku. Na razie kulka zdarła naskórek 
głow y przechodzącem u p. F. C zyby nie m ożna 
w mieście zaprzestać podobnej zabaw y?

Pięć resorów, skradzionych w firmie Karol 
Dudziński znalazła rew izja polićyjna w  składzie 
starego żelaza Reichmana Lejzora przy placu 
S tara  T argow ica (Sienna). U czciw y kupiec i je­
go pomocnik Rubin Zweig nie chcą w ydać zło­
ci ziej a -sprzeda w c y tych resorów.

Obława policyjna, przeprow adzona duła 
29 u. m. p rzy trzym ała 12 różnych podejrzanych 
osobników, zażyw ających pośw iątecznych w y­
wczasów.

JÓZEF BEROWSKI
handel towarów koionjainyck 

delikatesów i win 
w Tarnowie.

poleca wina francuskie i węgierskie

PO NISKICH CENACH!

H Skład przedmiotów religijnych ^

S „ P O L O N J A ” i
■  «

Własność Katolickiego Stowarz. Pracy Kobiet »
BI w Tarnowie, plac Kazimierza Wielkiego i. 1, tjf
H  poleca: dyplomy (krakowskie i monachijskie) f i

« i medale sodalicyjne różańce, obrazki, medaliki; a  
figurki, książeczki do modlitwy, druki liturgiczne W

* i wszelkie przedńiioty religijne, świece kościelne A  
w każdej ilości i wielkości, woskowe i pół- w

• woskowe, zwykłe i dekoracyjne, mszały, bre-
wiarze, figurki i obrazy św. Tśresy. 5®

R U D O L F  O L E K S Y
K 8 R K 0 K J S K R  3 1 .

Hansie! to w aró w  ka isR ia toyeh
po leca  w  w ie lk im  w y b o rze  w in a  w ęg iersk ie ,  
francuskie  i austr iack ie  uraz koniaki krajowe  

l za g ra n icz n a  l ikiery i atódki.

SPIRYTUS MONOFOIiOWY 0 5 % .

1S
•V Lam

Z A K Ł A D  K R A W IE C K I

J. H A J D U K I E 1U 1 CZA
w Tarnowie ul. Urszulańska 1. 3

wykonuje wszelkie roboty w zakres 
krawiectwa wchodzące po cenach 

umiarkowanych.

Z drukarni Józefa Pisza w Tarnowie — pod zarządem St. StarostkL


